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Stan zdrowia cesarza.
Wiedeń, 28 czerwca. Cesarz przyjął wczoraj 

popołudniu w Schoen brunnie ubiegała papieskiego 
Ce l i i ’ e g o  i gwardzistę papieskiego P e  c c i ’ego  
na osobnych audyencyach. Celli wręczył cesarzowi 
naręczne pismo papieża.

— W iedeń, 28 czerwca. Stan zdrowia cesarza 
był również przez cały dzień wczorajszy zadowal- 
'niający. Wprawdzie reumatyczne bole mus/kulo w 
nie ustąpiły jeszcze, w każdym jednak razie zna­
cznie zmiejszyly się.

Przechadzki w zamkniętej części parku Schon- 
bruńskiego zaniechał wczoraj monaiclia ze względu 
na niepogodę. Cesarz pojedzie do Ischlu prawdopo- 
idoDnie juz duia 1-go lipca.

Ogólne audyeneye, które obecnie, z powodu 
rozdzielenia ostatnimi czasy licznych dekoracyj, już 

- i tak trwają dłużej o miesiąc, aniżeli zazwyczaj, od­
roczono ostatecznie do jesieni.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 28 czerwca. Sejm węgierski roz­

począł dyskusyę nad ustawą, dotyczącą procedury 
przekazywania podatków konsumcyjnych. Referent 
zaleci! przyjęcie ustawy.

Poseł K o m j a t h y ,  z partyi niezawisłych, prze­
mawia przeciw przedłożeniu.

Następnie zabiera głos minister skarbu L u- 
k a e s  i oświadcza, że jak długo sprawiedliwa ugoda 
z Austryą będzie możliwa, tak długo w ramach 
tejże ugody ekonomiczne interesy kraju znajdą do­
stateczną ochronę.

Także w kwestyi podatków konsumpcyjnych 
wspólność cłowa jest korzystniejszą. Minister podno­
si ujemne strony odrębnego systemu podatków kon­
sumpcyjnych. '

Polemizując z posłem Komjatliyhn, oświadcza 
jninister Lukacs, że przekazanie pewnego guantum 
konty ngentu spirytusowego na rzecz Austryi, ozna- 
:cza tylko krok do wyrównania interesów i nie jest 
niekorzystuom dla Węgier.

Zniesienie nieopodatkowanego pędzenia spiry 
tusu jest najlepszą stroną niniejszej ustawy.

Co do promij cukrowych minister nadmienia, 
że i dziś nie jest zwolennikiem premij,' ale o znie­
sieniu ich nie może być mowy, dopóki nie nastąpi 
odpowiednia regulacja w drodze międzynarodowej. 
Pewne syinptonmty wskazują jednak, że system pre­
miowy zbliża się ku końcowi.

Co się tyczy taryfy cło w7 ej, to uległa ona mody­
fikacjom skutkiem przekazywania podatków i przez 
cło naftowe.

Co do cła od nafty, ze względów słuszności 
jest to, zdaniem ministra, zupełnie usprawiedliwione, 
że produkt, wydobywany w granicach wspólnego ob­
szaru cłowego, w7 tym wypadku nafta galicyjska, znaj­
dzie ochronę przed inwazją produktu rosyjskiego. 
Nie ma w tern żadnego niebezpieczeństwa dla Wę­
gier.

Węgierski przemysł naftowy stracił zdolność 
rozwoju skutkiem konjuyktur zagranicznych i mu­
siał sobie w7 ten sposob poradzić, że zakupił źródła 
galicyjskie i fabryki swe przeniósł bliżej źródeł.

Obawy, że cena nafty pójdzie w górę, są płon­
ne, gdyż eona rafinowanej nafty, służącej do oświe- 
1 lania, zależy przedewszystkiem od cen światowych, 
samowolne zaś jej podwyższenie ułatwiłoby tylko 
wstęp produktowi rosyjskiemu. (Mowę ministra Lu- 
kaesa przyjęto hucznymi oklaskami).

Przed rozprawą nad podatkami konsumpcyjny­
mi Izba pizyjęła w7 trzociem czytaniu załatwione 
onegdaj przedłożenia ugodowe.

Nuncyusz Talia i.
W iedeń, 28 czerwca. Nuncyusz T a l i a n i  do­

znał onegdaj wieczorem ataku apoplekty cznego, 
skutkiem czego stracił mow7ę i przytomność. Wczoraj 
atak znów7 się powtórzył.

W nuncjaturze zaprzeczają wieściom o ataku 
apoplektycznym i twierdza, że jest to tylko przemi­
jająca niedyspozycya.

Z francuskiego parlamentu.
Paryż, 28 czerwca. Na początku wczorajsze­

go posiedzenia Izby deputowanych D e r e u 1 e d e po­
stawił wniosek z żądaniem rewizyi konstytucji 
'V tym kierunku, aby rzeczpospolita parlamentarna 
zastąpiona została republiką plebiscytową i zażądał 
nagłości tego wniosku.

Prezydent ministrów W a ł d e c k - R o u s s e a u  
sprzeciwia się nagłości i żąda odesłania wniosku do

komisyi. (Protesty na prawicy). D e r o u l e d e  doma­
ga się głosu, prezydent w7szakże mu go nie udziela.

Dep. L a s i e s  zarzuca prezydentowi ministrów, 
ze idzie krętem! drogami. (Gwałtowne protesty na 
lewicy). Zrywra się wrzawa. Wielu posłów chce mó­
wić, tak, że prezydent nakrywa głowę na znak prze­
rwania obrad.

Po przerwie, gdy zapanował już spokój, pre­
zydent otworzył posiedzenie na nowo.

Ostatecznie nagłość wniosku Deroulede'a od­
rzucono 397 głosami przeciw7 70, wśród hucznych 
oklasków lewicy.

Następnie przeszła Izba do porządku dziennego.

Głosy prasy o zw ycięstw ie W aldscka  
Rousseau.

Paryż, 28 czerwca. Fakt, że W a I d e c k- 
R o u s s e u u  uzyskał onegdaj iv Izbie deputowanych 
tak małą większość, wykorzystują pisma rewizyoni- 
styczne, aoy ukuć stąd broń do gwałtownych ataków 
na nowy gabinet.

Organy rewizjonistyczne przypominają nato­
miast, żo M e 1 i n e przy swoim debiucie prezydenckim 
zwyciężył większością tylko dziesięciu głosów, a je­
dnak mimo to pozostał u steru przez dwa łata. Ma­
tm  stwierdza nawet, że konstytucjo, która za re­
publiki już tak długo istnieje, uchwaloną została 
sw7ego czasu tylko jednym głosem większości.

Do historyi onegdajszego głosow7ania dodaje 
Gaubis, jako wyjaśniający poniekąd szczegół, że 
uchwalone już przedtem rządowi w7 senacie votum 
zaufania, wpłynęło na pewną liczbę chwiejnych de­
putowanych tak, iż przechylili się stanowczo na 
stronę rządu, tom bardziej, że uchwalenie nagany 
mogło mieć za skutek rozwiązanie Izby.

Socyaiiści. którzy zwalczają rząd najgwałto­
wniej, a nawet sani Mi r i nan ,  wstrzymali się od 
głosow7ania, a więc nie posunęli się ani na krok da­
lej poza ataki słowne. Inua grupa socyahstów gło­
sowała za r z ą d e m .  ̂ ",

Tak samo panowało rozawojenic w stronnictwie 
umiarknwanem. M e l i n e  głosował wprawdzie przeciw 
rządowi, ale P o i n c a r e ,  D e l o m b r e ,  R o u w i e r  
i inni za rządem. Du p u y ,  R i b o t ,  B a r t h o u  i 
K r a n t z  wstrzymali się od głosowmnia.

Figaro wyraża się tak o rezultacie onegdajsze­
go głosowmnia: „Zwycięstwo to, podobne z pozoru 
tylko do zwycięstwa pod Eylau lub pod Moskwą, 
będzie jednak rzeczywiście miało doniosłość zwycię­
stwa pod Rivoli i Marengo“.

Przeciw7 M e 1 i n e ’ o w i występuje O a s s a g n a c ,  
który w Antorite pisze: „Nic jestem w gruncie rze­
czy niezadow7olny ze zwycięstwa rządu, ministerstwo 
bowiem, które ten rząd zastąpił, juz dłużej było nie­
możliwe. Co do Meline’a, to on już nie żyje i jest 
pogrzebany".

Powrót Dreyfusa.
Brest, 28 czerwca. Statek, spełniający straż 

portow ą, wypłynął nagle wczoraj po południu na pol­
ne morze. Przypuszczają, że ma on zabrać ze 
„Sfaksa" Dreyfusa i potajemnie wysadzić go na ląd.

Trumna Dreyfusa.
Paryż, 28 czerwca. Przed kilku dniami nad­

szedł następujący telegram z Kajenny:
„Dreyfus odjechał w dobrom zdrowiu i w do­

brem usposobieniu. Co ma stać się z trumną i z przy7- 
borami do zabalsamowania?"

Trumna ta była sporządzona na wszelki wy­
padek. Gdy mianowicie był w toku proces Zoli 
za ministerstwa Meline’a — trumnę i przjłbory 
do zabalsamowania ciała przesłano na Ile royale.

Z parlamentu belgijskiego.
Brukt,ela, 28 czerwca. Na wczoraj szem po­

siedzeniu Izby wniesiono nowe przedłożenie o re­
formie wyborczej. Wskutek tego obrady miały bu­
rzliwy przeoieg. Socyaiiści protestowali przeciw temu, 
że kwestorowie powołali na to posiedzenie organa 
sądowe. Socyalista S u r n e m o n t  zaintonował pieSń 
na nutę marsylianki, której refren wszyscy socya- 
liści wraz z niektórymi widiami na galeryi chórem 
powtarzali. Izba jednak mimo obstrukcyi ze strony 
opozycyi, oznaczyła jako termin następnych obrad 
dzień 5 lipca.

A gitacya  karlistow.
Madiy t, 28 czerwca. Władze ełowe skonfisko­

wały paczkę, nadesłaną karlistom z Wenecyi, a za­
wierającą 10.000 odznak karlistowskich.

A nglia i Transvaai.
Birmingham, 28 czerwca. Sekretarz stanu 

dla kolonii C li a m b e r  1 a i ii wygłosił tu gwałtowną 
mowę przeciw Transvaalowi. Chamberlain powiedział, 
że kilkakrotnie juz próbowano utrzymać przyjazne

z Krugerem stosunki, jednak skutkiem jego zacho­
wania się było, to niemożliwe.

Stosunek z Transvaalem naraża na szwank do­
brą sławę i mocarstwowe stanowisko W. Brytanii. 
Administracya Transvaalu jest strasznym wrzodem, 
który zatruwa atmosferę całej południowej Afryki 
W odpowiedzi na wyrażone mu podziękowanie Cham­
berlain ponownie głos zabrał i oświadczył, że Anglia 
w kwestyi Transvaalu, Aajduje się obecnie na za­
sadniczym punkcie zwrotnym, który będzie rozstrzy­
gający dla historyi państwa i jego koloruj.

Londyn, 28 czerwca. Do Chatham nadszedł 
rozkaz, aby na 11 lipca flota była zmobilizowana. 
Przypuszczają, że przyczyną tych przygotowań nic 
są żadne kroki wojenne, ale po prostu wielkie ma- 
newra morskie, których termin zbliża się obecnie.

Konferencya pokojowa.
Kolonia,, 28 czerwca. Do Koeln. Ztg. donoszą 

z Hagi:
Uchodzi tu za rzecz pewną, iż Niemcy zgodziły 

się już na fakultatywny Trybunał rozjemczy.
Sprawę rozbrojenia można uważać za pogrze­

baną
W iedeńaka R ada miejska.

W iedeń, 28 czerwca. W Radzie miejskiej po­
stawił radny F o g l e r  wniosek, aby ze stioay gmi­
ny m Wiednia, jako zarządczym iunauszu szp*iała 
miejskiego, który jest akcyonaryuszem Banku au- 
stro-węg., wysłać na najbliższe walne zgromadzenie 
Banku delegata, któryby zaprotestował przeciw za­
warciu ukiadu na podstawie §. 14.

Objad dworski.
W iedeń, 28 czerwca. Wczoraj o godzinie 5 

popołudniu odbył się w Burgu obiad dworski, w któ 
rym wzięli udział: arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
w zastępstwie cesarza, kaidynał Hissia, ablegat 
papieski Celli, członek gwardyi papieskiej Peeci, 
minister spraw zagranicznych br. Goluchowski i inni 
dostojnicy uworscy.

Wybór reKtora.
W iedeń, 28 czerwca. Rektorem uniwersytetu 

wiedeńskiego wybrany został na rok szkolny 
1899/900 profesor języków semiekich wydziału teo­
logicznego dr. Wilhelm intoni N e u m a n n .

Pojedynek.
Paryż, 28 czerwca. Z powodu gwałtownej wy ■ 

miany słów, jaka miała miejsce na -wczorajszem po­
siedzeniu deputowanych, odbędzie się, dziś między 
deputowanymi Barthou i Miileyoyem pojedynek na 
szpady,

D zielny aeronauta.
Grac, 28 czerwca. Żeglarz powietrzny Me- 

r i ghi ,  o którego wypadku wczoraj donosiłem (patrz 
wczorajrze ranne wydanie Słowa. Przyp. Red.) wy­
skoczywszy z putarganegu na strzępy halonu, padł 
na pole w pobliżu Hausmannstatten, miejscowości, 
położonej na południe od Gracu. Nieopodal spadły 
na pole koniczyny resztki balonu z łodzią.

Merighi ocalił życie tylko dzięki wyskoczeniu 
na czas z balonu. Wisząc w sieci powrozów spada­
jącego balonu, spisał krótko, w języku włoskim, swój 
testament. Na osobnej kartce napisał słowa: „Umie­
ram zadowolony i chętnie; cel mój osięgnąłem. Me­
righi. “

Po przewiezieniu go do szpitala, oświadczył, 
żo skoro tylko przyjdzie do zdrowia, przedsięweżmie 
podróż powietrzną ponad morzem Adryatyclaem.

Nieszczęśliw i turyści.
Monachium, 28 czerwca. Podczas wycieczki 

w góry koło Kufsteinu trzecłi oficerów monachijskich 
stoczyło się w przepaść. Jeden z nich padł trupem, 
dwaj inni ciężko potłuczeni.

Gułąb Andrego ?
Ołomuniec, 28 czerwca. Tutejszy handlarz 

końmi, H a «  s n e r ,  przychwycił gołębia, który ma 
na prawej nodze pierścień stalowy z napisem : 
„1897 nr. 325". Gołąb jest bardzo wyniszczony 
trudami podróży, szyja i caie skrzydła pozbawiono 
są opierzenia Liczba roku zgadza się z terminem 
wyruszeniu, Andrego w podróż balonem do północnego 
bieguna.

Stan powietrza.
W iedeń, 28 czerwca. Opady dość rozległe, 

ale małe. Morze prawie spokojne, chmurno, bez opa­
dów, dosyć ciepło.

Z otirębu kolei państwowych donoszą: Cheb 
15’2°, więcej chmurno; Nowy Zagórz 14’6°, spokoj­
nie, więcej chmurno; Skołe 12’5°, prawie pogodnie; 
Voeis 10°, spokojnie, chmurno; Neumarkt (Styrya) 
65®, spokojnie, trochę cłmmrao,
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W ia d e ń , 28 czerwca. Hr. Kazimierz B a <5 e- 
m i wyjechał stąd wczoraj w południc do Lwowa.

W ie d e ń , 28 czerwca. W im w  Zmtrnig donosi, 
;że miuimier oświaty zamianował dyrektora semina- 
iyu™ nanczy-cielskie6o męskiego w Rzeszowie p. Ju ­
liana Zubczewskiego dyrektorem seminarymn nauczy- 
'cielskiegu żeńskiego we Lwowie.

Bex*uo (morawskie), 28 czerwca. Tutejsza ra- 
aa miejska na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła je­
dnogłośnie nadać namiestnikowi Spens Bodenowi ho­
norowe obywatelstwo m. Berna.

łsocnun*, 28 czerwca. W jednej z okolicz­
nych wsi przyszło wczoraj do starcia między robo­
tnikami a policyą, którą obrzucono kamieniami. Po­
licjanci dali ognia, i zranili wiele osób. Pewną 
liczbę robotników1 Polaków', mówiących po niemiecku, 

i wezwały władne tutejsze do pokojowego załatwienia 
sprawy.

M a d ry t ,  28 czerwca. W Walencyi przez cały 
dzień onegdajszy trwały demonstracye. Żandarmerya 
użyła białej broni, przyczem dwie osoby zraniono.

Do podobnych domonstracyj przyszło również 
? Mirrcyi.

W ^aragosie ponowny się demonstracye wie- 
|ozorem, przyczem gen. B o u r b o n  został zraniony.

M a d ry t ,  28 czerwca, hnparcial donosi, że 
(przeciw prezydentowi ministrów S i l y e l i ,  urządzono 
[onegdaj wieczorem, gdy przechodził ulicą, nieznaczne 
I .einonstracye.

Wybór prezydenta miasta Lwowa.
Lwów, 27 czerw'ca.

Sala obrad Rady miejskiej wypełniła się — ra­
dni w nadzwyczajnym stawili się komplecie Było to 
do przewidzenia wobec 26 paragrafu ordynacyi wy­
borczej, który zabrania formalnie lekceważyć radnym 
Lęk ważnej chwil5, jak wybór głowy miasta i pod 
grozą utraty maudatu nakazuje im wziąć udzi.J 
w głosowaniu.

Dziewięćdziesięciu sześciu radnych zjawiło się 
na posiedzeniu. Czterech z nich usprawiedliwiło swą 
nieobecność, a mianowicie: dr. D z i ę d z i e 1 e w i c z 
i dyr. M a r c h w i c k i  chorobą, dr. M i i r y n o w s k i  
śmiercią świekry, r. L e w i c k i  zaś nie mógł być ohe 
mym, przebywa bowiem we Wiedniu.

Galerye przepełnione były publicznością.
0  godziwe 6-tej min. 45 prezydent M a ł a- 

c h o w s k i  ctworzył posiedzenie i po myśli przepi­
sów ordynacyi wyborczej powołał do przewodniczenia 
najatar szego wiesien. radnego prof. Antoniego M W 
ł e ok ie  go.

Przewodniczący prof M a ł e c k i  odczytał ra­
dnym §. °6 i 28 ordynacyi wyborczej, o obowiązkach 
radnych w czasie głosowania na prezydenta, poczem 
do konnsyi wyborczej powołał panów : Strojnowskiego, 
Gaberlego, Ciuchcińsfciego, Loewensteina, Thuliego, 

i Jonasza i Rawskiego.
Śmiech ogołuy wybuchł na sali, r. Thuliemu 

bowiem (znamrmu antysemicie) dziwnym zbiegiem 
okoliczności dostało się mieisce pomiędzy radnymi 
drem lioewensteinom a r. Jonaszem.

Przystąpiono do wyboru prezydenta. Głosują­
cych 96, minimalna ilość głosów dl i zdobycia go­
dności prezydenta 51. Oddano kartki, poczem nastą­
piło skrutynium. Dr. Loewcnstcin odczytywał gło­
śno nazwiska z kartek, po s.ili szedł cichy pomruk, 
każdy bowiem, tak z radnych, jnkoloż dziennikarzy, 
a nawet publiczności na galeryi, rachował głosy i 
półszeptem je  doliczał.

Na dziesięć pierwszych kartek — pięć głosów' 
-padło na dra M a ł a c h o w s k i e g o ,  pięć zaś na dra 
P i ę t a k a .  Później szala zwycięstwa poczęła się sta­
nowczo przechylać na stronę dra M ai a cli ows k i e -  
g o. W chwili, gdy drowi Piętakowi naliczono gło­
sów 14, dr. Małachowski miał już 51 oddanych. 
W sali odezwały się rzęsiste oklaski. Przerwano dal­
sze odczytywanie kartek, radni spieszyli do nowo 
obranego prezydenta z gratiilacyami.

Końcowy rezultat głosowania był następujący: 
dr. tfodzimir M ałachowski otrzymał 72, dr. 
Leonard P i ę t a k  17 głosów. Po jednym głosie o- 
tizymali dr. Wł. Dulęba i Michał Michalski, 5 kar­
tek oddano białych.

1 znowui w sali odezwały się rzęsiste oklaski, 
wszyscy spieszyli z gratulacjami ku drowi Mała­
chowskiemu, jednym z pierwszych zaś był dr. 
Piętak.

Przed ratuszem odezwały się tony o r k ie s t r y : 
to muzyka korpusów wakacyjnych, pod Kierowni­
ctwem prof. Lewickiego witała ochoczym m arszom  
wybór głowy miasta.

Gdy się uciszyło, zaotał głos prezydent Mała- 
diowski.:

„Dziękuję — mówił — za ponowne poruczeiue 
mi godności prezydenta miasta. Składając podzięko­
wanie, oświadczam zarazóm, że wybór przyjmuję. 
Przed trzema laty me mogłem mieć jeszcze tej 
ufntóei we własne siły, jaką dziś posiadam. Dziś 
mam *a sobą trzyletnią działalność. Nie stawiam ża­
dnego programu, dawniej już bowiem go wypowiedzia­
łem. Oświadczam natomiast i przyr3łkam, że i daiej 
prasować będę dla dobra miasta i mieszkańców'*.

Gdy przebrzmiały w sali oklaski — przystą­
piono do wyboru p i e r  w s e g o  wiceprezydenta. Abso­
lutna większość na 96 głosujących — 49 głosów. Po­
czątkowo ważył się wybór pomiędzy r. S z a  j e r e m  
,a r. M i c h a l s k i m .  Obaj już mieli po trzynaście 
głosow, w ciągu odczytywania jednak dalszych kar­

tek r. Michalskiemu przybywało coraz to więcej 
głosów.

Na 96 głosujących r. M ieLaJ M ic h a lsk i  (do­
tychczasowy drugi wiceprezydent) otrzymał 52, r. 
Szajer 41 głosów, 3 kartki oddano próżne.

Nowa salwa oklasków, nowe gratulacye.
Wiceprezydent M i c h a l s k i  w serdecznych sło­

wach podziękował za położone w nim zaufanie i za­
pewniał, że pracę swą i starania poświęci dobru u- 
kochanego miasta.

Zabrał następnie głos r. T h u l i e  i postawił 
wniosek o odroczenie na kwadrans wyboru drugiego 
wiceprezydenta, a to w celu porozumienia się ra­
dnych

Dalej poszedł we wniosku swoim r. P i e p e s ,  
domagał się bowiem odroczenia wyboru na trzy do 
czterech dni. W głosowaniu ■ przeszedł wniosek r. 
Piepesa.

Wybór drugiego wiceprezydenta odroczono tedy 
do piątku, godz. 6. wiecz.

Z zauładii głuchoniemych.
W obecności prezesa ks Lubomęskiego i licznie 

zgromadzonych gości, przeważnie krewnych i rodzi­
ców nieszczęśliwej dziatwy — odbył się wczoraj po­
południu popis w zakładzie głuchoniemych przy ul. 
Łyczakowskiej. Jakże odmiennym ten popis od po­
pisów zwykłej dziatwy szkolnej ?...

Dziatwa nieszczęśliwa, pozbawiona mowy i słu­
chu, dwóch niezbędnych środków komunikowama 
się z otaczającym ją  światem, przy usilnych stara­
niach i niezmordowanej cierpliwości nauczycieli po­
konywa częściowo swoje kalectwo, zdobywa gwałtem 
mowę, wymawiając początkowo syllaby tylko, potem 
głoski, słowa, zdania wreszcie całe. Mowa ta nie 
jest płynną, czuć w niej kalectwo, wysiłek nmskułów 
i nerwów, jest monotonną, ale lepsze to, aniżeli zu­
pełna niemota — i tu podziwiać należy zdobycze 
nauki i postępu.

Dyrektorowi Meibluinowi i nauczycielom zakła­
du należy się szczere uznanie za ich pracę i oby­
watelskie prawdziwie poświęcenie.

W ubiegłym roku szkolnym korzystało z nauki 
w zakładzie 97 dzieci, z tych 57 chłopców, 40 dziew­
cząt. Wszystkie one przeważnie w wueku od 6 do 
14 lat. Bezwątpienia o wiele więcej chciałoby korzy­
stać z dobrodziejstw zakładu, liczba bowiem pomie­
szczonych w nim nie dochodzi nawet 1 procent głu­
choniemych w kraju, znajdujących się wr wieku szkol­
nym — brak jednak funduszów nie pozwala na to.

Zamknięcie rachunkowe za r. 1898 wykazuje 
w przychodach 24 709 z ł., w . rozchodach z a ś  
2! .446 zł.

Skutkiem zabiegów dyrekcji, Sejm uchwałą 
z dnia 27 marca b. r. powiększył roczną subwencję 
dla zakładu o 2.000 zł. rocznie. Dyickcya przystę­
puje też do wybudowania drugiego piętra w gmachu 
zakładowym, a następstwem tego będzie możność 
powiększenia liczby wychowanków.

H U O M I H A .
W iadomości kościelne. Archidecezya lwow­

ska  ob. l a ć . : Przeniesiony ks. Marcin P ru g a r  z Bawo- 
rowa do Oleszyc. Jurysdykcyę  otrzym ali:  O. Beniguus 
Chmura, prowincyal 0 0 .  Franciszkanów we Lwowie. 
O. Alojzy Karwacki z zakonu Franciszkanów  i O. Wła­
dysław Fabiański,  gw ardyan  konwentu w Haliczu.

Dyecezya p rzem yska: Odznaczeni expos. canon: 
ks. Stanisław Ziemba, proboszcz w Sądowej Wiszni; 
ks. Józef  Wacławik, ekspozyt w Ulanowie i ks. J a n  
Jakiel,  proboszcz w Rozwadowie. Administratorem 
w Ujkowieacli zamianowano O. Feliksa K apturkiewicza 
z zakonu 0 0 .  Reformatów. Egzamin na katechetów 
szkół średuieh złożyli w dniach 8, 9 i 10 b. m. ks. 
Gayda, katecheta szkoły wydziałowej w Jaśle ,  i ks. 
W. Giemza, wikary w Jaśle. Zmarł ks. Michał Twaróg, 
defieyent w Bogach wale, w 40 roku życia, a 17 kap łań­
stwa. Konkurs na  probostwo w Ujkowieacli ogłoszono 
z terminem do 31 lipca b. r.

Dyecezya ta rnowska: Przeniesieni:  ks. Andrzej
Bartoszewski z Limanowej do Radomyśla, ks. Jakób 
Takuśki z Radomyśla do Limanowej, ks. Józef  Olszo- 
wiecki z Ujścia solnego do Rzezawy, ks. J a n  Bieniek 
uwolniony od obowiązków duszpasterskich.

P r e z e n t a .  Namiestuictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regiao coli. w Kobakacb ks. Janowi 
Szychowi, dotychczasowemu proboszczowi i dziekanowi 
iv Suczawie. »

Mianowania. Namiestnik zamianował oficjałów 
rachunkowych namiestnictwa : Władysława Zdziarskiego, 
Karola Grackę, F ranciszka  Audraszka i Dyonizego Ste- 
rzyńskiego rewidentami, asystentów zachunkowych na­
miestnictwa : Bronisława Hoszowskiego, Kleofasa T a­
deusza Zagórskiego, J a n a  Ja tnrozika i Antoniego Fuu- 
dalewicza ofieyalami, wreszcie c. i k. porucznika w s ta ­
nie spoczynku Wiktora Korubergera, asysten ta  rachun­
kowego krajowej dyrekcyi skarbu Stanisława Karola 
Bieleckiego, tudzież praktykantów rachunkowych na­
miestn ictwa: Tadeusza Ceypeka, F ranciszka Mosera 
i Tadeusza Kępińskiego asystentami w departamencie 
rachunkowym galicyjskiego namiestnictwa.

W y k ła d  o pierwszych ścisłych spostrzeżeniach 
seismieznyeh (o wstrząśnieiiinch ziemi) we Lwowie wy­
powie dr. Laska, profesor politechniki. Wykhul bdb<L 
cizie się ua nadzwyezajnem posiedzeniu Towarzystwa 
Kopernika',’, które zwołane będzie w najbliższy wtorek.

Etan zdrowia marszałka kraj. hr. St. Ba-
deniego jest stosunkowo dobry, do wczoraj bowiem nie 
pojawiła się gorączka co je s t  bardzo pomyślnym obja­
wem. Marszałek będzie musiał zapewne leżeć około 
6 tygodni. Dwa razy dziennie odwiedzają pacyenta dr 
Scnram, docent Uniwersytetu i prof. dr. Ziembicki, 
który wczoraj powrócił z Drezna. Ze wszystkich stron 
kraju  i monarchii nadchodzą liczne telegramy, wyra­
żające współczucie z powodu ciężkiego wypadku i za­
pytujące się o s tan  zdrowia. Jednym  z pierwszych był 
nader  serdeczny te legram od prezyd. gabinetu hr. F ra n ­
ciszku Tlmna. W pałacu hr. Badenich złożono stosy bi­
le tów 1 między którymi znajdował się także bilet mini­
stra sprawiedliwości dr. Rubera.

Egzam in dojrzałości odbył się w gimtia- 
zyuro F ranciszka Józefa we Lwowie pod przewodni­
ctwem radcy dworu i profesora lwowskiego uniwersy­
tetu dra  Ludwika Ćwiklińskiego, w dniach od 15 — 22 
bm., a dnia 24 b. m. pod przewodnictwem inspektora 
p. Em. Dworskiego.

Uznani zostali za dojrzałych: Argasiński Karol, 
Batycki Jan , Bylczyński Jakób (z odzn.), Capp Antoni, 
Dziatkiewiecz Kazimierz, E ckert  Jan ,  Jarem ko  Dymitr, 
Kochański Michał, Krauss Tadeusz, Lerski Władysław, 
Lipiński Maryan (z odzn.), Makowski Alojzy (z oazn.), 
Niewiadomski Stanisław, Ostrowski Stanisław, Piłat 
Stanisław, Ruckgaber M a ry a u , Samolewicz Wincen­
ty, Sawicki Kazimierz (z odznaczeniem), Szydłowski 
E d w a r d , Wewiórski Ignacy, Wierzbicki Władysław, 
Włodek Eugeniusz, Wójcikiewicz Tadeusz, Wrzak Zyg­
m unt (z odzn.), Zubrzycki Tadeusz, Smolka Władysław, 
(ekster.), Brendl Mojżesz (ekster.), Mokrzycki Kornel 
(ekster.), B rykówna H erm iua (ekster.), Lateinerówna 
Matylda (ekter.).

% oddziału kolarzy „Sokoła" lwowskie­
go. WT niedzielę, dnia 2 lipca odbędzie się wycieczka 
kolarzy do Rohatyna —  na uroczystość położenia k a ­
mienia węgielnego pod własny budynek. W programie 
zabaw, głównym jego punktem beazie rej kolarzy, 
w którym zecłicą druhowie ja k  najliczniejszy wziąć 
udział. P róba reju odbędzie się w  sobotę 1 lipca o go­
dzinie 8 wieczorem w  sali „Sokola“. Wyjazd ze Lwo­
w a nastąpi 2 lipca o godzinie 5 rano z rogatki Zie­
lonej, lub koleją do Bóbrki o godzinie 7 minut 6 rano, 
skąd na kolach do Rohatyna.

WyśC’gi. Cena loży jednodniowej tak dla człon­
ków towarzystwa, jakoteż i nie członków zredukowaną 
została z kwoty 20 zł., do 15 zł.

D ziew iąta próba wytrzymałości części ukła­
danych ru r  wodociągowych nareszcie się wczoraj po­
wiodła.

Większa część wykopu w ul. Hetmańskiej będzie 
wreszcie raz zasypaną.

Spodziewać się należy, że ciężką pracą zdobyte 
kosztowne doświadczenia, umożliwią przedsiębiorstwu 
szybsze układanie rur, a mieszkańcom komunikatyę.

Okropny w ypadek zdarzył się wczoraj \t real­
ności pod 1. 8 przy p) Stary Rynek. Ośmdziesięciole- 
tuia s ta ruszka Sara  Bardach weszła do miejsca ustę­
powego, nagle zapadła się pod nią podłoga, i staruszk.1 
wpadła do 4 mtr. głębokiego dołu kloaczuego. Z w a b i e n i  

jękiem  mieszkańcy domu wezwali pogotowie Towarzy­
s tw a ratunkowego, które do pomocy wzięło strażaka 
ogniowego Humoneckiego.

Na poły uduszonej i potłuczonej staruszki nie 
można było wydobyć, dopiero z narażeniem życia s p u ­
ścili się strażak Humonecki i służący Tow. ra tunko­
wego Mikołaj Bojczuk do dołu i sporządziwszy z sznu­
rów rodzaj „krzesła", używanego przez straż ogniową, 
wyciągnęli biedaczkę z fatalnej łapki, poczem udzieliło 
je j  pogotowie pierwszej pomocy.

1‘raemyśl. W sali tea tru  letniego na  Zamku od­
był się w niedzielę wiec, zwołany przez strounictwo 
socyalno-demokratyczne, na  którym zdawał sprawę 
z swojej czynności poselskiej p. Stefan N o w a k o w -  
s k i  z Torek. Po nim przemawiali pp. H a u k i e w i o z  
ze Lwowa, Piotr  N o w a k o w s k i ,  Witold R e g  e r  
i W i t e k .  Uczestnicy wiecu uchwalili jednomyślnie vo- 
ImiU ufności posłowi Nowakowskiemu i dwie rezoli.cye. 
P ierw sza domaga się od rządu tajnego, powszechnego 
i bezpośredniego praw a głosowania do wszystkich ciał 
prawodawczych i autonomicznych; druga w zywa rząd 
by ja k  najrychlej zwołał parlament.

Za kilka dni odbędzie się licytacya na dzierżawę 
p raw a proninacyi, przysługującego gm m. Przemyśla 
i poboru opłat kousumcyjnych krajowych- Walka
0 dzierżawę będzie najprawdopodobniej zacięta, poaie- 
waż oprócz dotychczasowych dzierżawców, Btaną do li- 
cytacyi cztery inne konsoreya. Miauowicie: browarni- 
ków i kapitalistów z Krakowa, stowarzyszonych szyu- 
karzy ze Lwowa, spółka propinacyjna z Tarnowa J spółka, 
złożona z przemysłowców przemyskich. Na tem wyjdzie 
oczywiście dobrze gmina, bo czynsz dzierżawny zostanie 
niezawodnie znacznie podniesiony.

Deszcz, który pada od ani trzoch zaszkodził plo­
nom, głównie zaś zbożom, które położyły si§ i zacz?" 
uają  w kłosie śniedzieć, Jeżeli nie nastąpi rychło p°* 
goda, żniwa nie dopiszą tak, j a k  sio tego spodziewamy.

W  Tarnopolu odbędzie się 1 lipca oiekawy 
proces. Chodzi o zeskoutowanie w filii banku hipcfc- 
cznego weksla ua  2 .000  zł., na  którym figurują P°d- 
pisy : Alfreda Gaspurskiego dzierżawcy d ó b r ,  jeg°  zouy, 
syna i wspólnika Michała Cegleckiego. Weksel był 
sfalszowauy, sfabrykował go bowiem sam Ań r0d Gas- 
parski,  kkuląo samowolnie resztę podpisów. Gdy bank, 
nie odebrawszy w terminie pieniędzy, z a s k a r ż y ł  weksel
1 uzyskał nakaz załpaty, wówczas własna żona Gas- 
parskiego i syn Włodzimierz wnieśli zarzuty e o ,(io 
sfałszowania ich podpisów —  i na tej podstawi-e Al­
freda Gasparskiego uwięziono.
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Z  oddzia łu  1:(darzy  „Sokola" lwowskiego. W  czw ar­
tek 29 b. ni. odbędzie -się wycieczka do bobrostan i Jaryny ce­
lem zwiedzenia źródlisk wodociągów lwowskich W yjazd o go­
dzinie 7 rano z gmachu „Sokoła".

y a  wszelkie  z a p y la n ia  odpowiada adm inislracya tyl­
ko po otrzymaniu ct. nfoUti.

A gentów  do zoierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
u m a w i a ć  s i ę  o nie w prost z  a ih n in is tracyą  p r zy  ulicy  
(Jhorążczyzny l. 17.

, 7 marli we Lwowie:
Dnia 25 czerwca b. r. Gruszka W alenty zarobnlk, lat 44, 

gruźlica płuc. — Bliźniak Antoni, syn zarobnik? lat 4, gruźlica
pluc.   Jarowski Ludwik, syn fryzyera, 3 miesiące, zapalenie
płuc — Bacz Katarzyna, zarobniacu, lat 22, gruźlica. — Kozłow­
ska Maryn, zarobnica, lat 20, ospa. — Kmieć Michał, rębacz, 
lat 41 wada serca. — Mackford Zofia, żona litografa, lat 42,
n i k .  Maczyński Henryk, snycerz, lat 20, w ada serca. — Su-
rowski Józef, kelner, lat 45, gruźlica. — Brylicz Krystyna, żona 
inwalidy wojskowego, lat 7U, rak. — TrudniąK W ładysław , syn 
z. robnika, lat 3, ospa. — Baron Ludwik, syn szewca, 10 mie­
sięcy, zapalenie pluc. — Szostak Ja n , żebrak , lat 5 0 , udar 
s - r d  .   i wypadek śmierci przedw cześnie urodzonego. — Ra­
zem 14 osób._____________ __________

Repertuar teatru hr. Skarbka:
Y\r środę 28 bm. nie będzie przedstawienia.
W czwartek 29 bm. „Chory z urojenia" i Kontrolor w a­

gonów sypialnych.
W  piątek 30 bm, nie będzie przedstawienia.
W  sobotę 1 llpoa. (W znowienie) „Żyd polski", sztuka w 3 

aktach Erekmana i Chatriana.

W e p e & z e

Z tar§ju pieniężnego.
W i e d e ń ,  28 czerwca. (Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej).
Akcye k redy tow e kolei państw ow ych i  lom bardy żywsze, 

natom iast papiery górnicze słabsze.

I l l t d a y e s i l .  28 czerwca. W czor giełd. Austr. k ied .o64-— 
Węg. bank kred. 3S6'75, Węg. bank oskonto.vy 259 50, Węg. bank 
hipoteczny '246'25, Węg. renta koronowa 96 20, Riinuinnraiiia 
303 25, Węg. 4-proc. renta 119 — , Węg. bank dla przem. i handlu 
ł00 '50 , Stuatsbahny244*75,i Kolejo uliczne 373'75. Kol. póljidniowa 
259*50,Węg. poż. premiowa 160*50, Anstr. renta koronowa 100*—, 
Węg. renta koronowa 96*30, Elektr. kol. uliczne 217*25, Ganz 
& Co. 1950, Salgotarjaner 323*— , Anstr. z łota renta 119*25, 
Akcye elektr. 178*—

U - i l lH K f n U ,  28 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 227 — , Staatsbahny 148*40, Lombardy 31*20, Alpiny 
— *— , Austryacka renta papierowa 99*85, Anstr. srebrna renta 
101*15, Austr. złota renta 99*65, W ęgierska złota renta — *—, 
Uiiionbunki 159*80, Akcye elektr. — *— .Kolej półn.-zach. 160*—.

Usposobienie silne.

B e r l i n ,  28 czerwca. 1’rzy  zam knięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 227 60, Staatsbaliny 148*— , Lombardy 31*75,
Austu złota renta 101*60, Austr. srebrna renta 100*70, Węg 
zlola renta 100*—, Disconto Couiundit 196 40, Laura 270*— , Bo- 
chumer 272-70, Haipener 202*75, Kolej Gstpreusson 91*60, Kolej 
Mittelmeer 109*10, Kolej Meridioual 143*10, Kolej Henry 10140. 
Reutu wioska 94*80. Południowa — *—, Mlawku — *—, Turki 
129*50, Renta hiszp. — *—. Prywatne dyskonto 3*75, Austr. renta 
pap ierow a — *— . Dustienradery 321*25, Austr. banknoty 169*50, 
A lpiny 100 7ó, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*45, D ew izy na 
W iedeń (k ró tk ie )  , na Paryż (krótkie) 81*10, na Amster­
dam 168.75. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*41.

T en d en cy a  słaba.

Berlin, 28czerwca. W czor. giełda w ieczorna (Nachboerse) 
Kredyty *227 60, Staatsbaliny 148*— , Lombaidy 31*35, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 30, Ros. banknoty (alt.) — , Disconto 
Com andit 196*40. Usposobienie chwiejne.

n a m l b u r s f ,  28 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 228 30. Lombardy 31*25, Slaatsbalm y 147*50. Anstr. 
złota renta 100*90. W ęgierska złota renta 99*40. Srebro 32*— 
żądano 82*50 płacono. Srebrna renta 99*75, W łoskie 94.50. Losy 
z 60 r. 14C 25.

Usposobienie silne.

P a r y ż ,  28 czerwca. Wczor. giełda Cred. foncier — . — , 4 
proc. pożyczka rum uńska 189r. — *—, Grecka pożyczka 226*— 
4 proc. hiszpańskie Exteriem s 63*45. Usposobienie silne.

T a rg ’ zb o żo w y  i to w a ro w y .
B l lu i ip e S Z ^ ,  28 czerwca. Pszenica na październik od 

9*25 do 9*27, żyto na jesień 7*23 do 7*24, kukurydza na 
lipiec od 4*52 do 4*53, owies 4*87 4*88 na październik 5 06
do 5*68, rzepak n a  jesień 12*70 do 12*3(1

W ie d e ń , 28 czerwca. (Giełda zbożowa). Nu 
wczorajszej fieldzie notowano:

Pszenica na jesień 9'28 do 9*112, żyto na jesień 
7'50 do 7‘51 i 7"42, owies na jesień ó'— do 5‘97, 
kukurydza na lipiec sierpień 4 ’84 do 4'82, kukury­
dza nu wrzesień październik 5'02.

Zamówiono: pszenica na maj czerwiec 9‘88 do 
9‘85, owies 5'93 do 5'95.

Zamówienia na żyto i kukurydzę na ten t ir- 
niin są już w pełnym ruchu.

Popołudniu ożywieni", tylko kukurydza słabo; 
pszenica na jesień 9'31 do 9‘30, żyto na jesień 8‘4Śi 
do 8'45,~ owies na jesień 5'9S, kukurydza na lipiec 
fcierpicń 4'80, kukurydza na wrzesień paździer­
nik 5-—.

Ceny spirytusu 18'50 do l8 '70 , uomin. 10 
funt. 12052>/2.

Wiedeń, 28 czerwca. Zakład kredytowy za­
mierza niebawem podwyższyć swój kapitał akcyjny

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborshfego i Synów — 

Wiedeń, St. Marłeś).
W iedeń, 27 czerwca 

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 7.83G 
sztuk świń, między temi 3.0U4 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 38 do 39 ct., 
za galicyjskie inlode świnie od 38 do 46 ct., za ki­
logram żywej wagi.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 27 ozerwoa 1893 r. 

Ofcolnj tMne państw a.
p ła c a  tą d a j*

K en ta  jm p le re w *  5 g e
K a n ta  s re b rn a  » ,  ,
I o sy  * ro k n  1854 po 2 5 0  s t ,  r a k . 4 ,l/o

1800 po  5 0 0  a ł.  f>‘y*
* 1850 po 1 0 0  aL  5°/° f
~ 1884 po 1 0 0  »L* ♦

100.20 100,40
1 0 0 .1 0  100-30
168.50 109.50 
1 3 9 '— 139-80
157,—
194.75 195*75

n i n e  p a ń s t w u  K r a j ó w  w Radzie państwu 
reprezentowanych.

K unin . lo t*  ro i. ort 1.0 (1. 4 >  z a  100 z ł. 119.45 119.6.*.
en tii w o l. od  p o d , 4°/o z a  200 k o r .  100 25 100. 5

K onia  In w en t. a u e tr .  tll/i°/o z a  200 k o r .  87-46 87 .65

O b l l g a c y e  K o l e j o w e .

Hol. A io y k a , A lb re c h ta  ea  100 a ł,  4°/o 98 .25  99.25
Kol C e sa ra -  liU biei.y  w s lo c ie  w o ln e  o a

'p o d a tk u  *a 100 » l. 470  . . .  U f  118.50
P n l C e sa ra *  K ra n c is s k a  J ó a e fa  s a  100 s ł,

' 5 0 / 0 .........................................................................* 126.50 126.50
Kol. A rcy k a . R u d o lfa  w  w a l, k e r .  w o ln e

od p o d a tk u  Bit 200  k o r .  4°/o . . 98 .50  99 40
K ol. K a ro la  L u d w ik u  p o  20 0  z ł. n ik .

(OKtenipl. ak cy e) 5‘V« .  .  . 212 7 5  211-75

O M lt r a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

Hol. A rc . A lb re c h ta  za  300 a ł.  5°/« .
,  w z ło c ie  za  200 z ł. W  

K ol. b u k o w iń s k ie  lo k a l-  200  k o r . ..............................
K ol. g a k  K a ro la  L u d w ik a  ** 200, 100 a ł.

4°/o
K ol. I w o w s k o - o z o r n . - j a s B k l e J  z  r .  1 8 9 4  a a  

2 0 0  k o r .  4,̂ o

114.—
1 3 3 ."

9 6 ,5C 97*30 

96 .25  99.—

97*75 98.25

l>lil£ państw a krajów korony węgierskiej.
119.10 119-20W ęg, z lo la  r e n ta  za  100 i ł .  4°/o .

„ * m w w al. k o r . za  200 zł.
n  obi. 4°/o , , , .
B k o r . p ro p . i a  100 z 4 V*0/#

93.15 96-35
100-20 101-20

W ęg  ob). pi*, r e g u ł .  C isy  za  100 zł. 4 p r 138*2o 139*25 
n  p o ż p re ra io w a  za  100  z ł. . 160-—  IGI
» i* „ z a  50 z ł. .  ,  * 160*—  161*—

Inne publiczne pożyczki.
P o t .  k r a j .  B u k o w in y  a  r .  1893 lo s . aa

200 z ł. k o r .  4°/o . . . .  9 e’G0 97-60
B u k o w iń sk ie  obi p ro p lu a c y jn e  Ioh. *r

100 z ł. 50/0 . . . . .  102*75 103-65
G alio , p o t .  k r a j .  a r .  1873 *a 100 z ł.  C°/o — — —  
G nllc. p o t .  k r a j .  ■ r .  189!: an  200 k o r .  4°/o 96*50 97 .40
G alie , o b lig . p ro p ln . a ro k u  1889 za  100

b1.4°/o ........................................................  97 .60  98*60
P o ż y c z k a  p re m io w a  m . W ie d n ia  e r .  1874 124-75 125*50
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  1 ro k u  1896 l a

100 a ł .  40/0 ,  94 .25  94.10
K e n ta  w ło s k a  za  100 k o r .  4 %  .  .  — *
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  a r .  1892 za  1U0 a ł. 0°/o 109.20 109.75
P o ż y c z k a  s e rb .  p r e in .  za  100 f ra n k .  2'V« 35-50 36 .50
T ureck i©  o b i .  p re m . k o le j ,  za  400 f r .  63*15 69 .65

I . K K i y  z a s t a w n e .  O b l i g .  ł i i p o t  i U s ty  d ł u ż n e  

(za 100 zl. Nom.).
A dbIt . z a k ł.  k r e d .  a ie m . Iob. w 50  la t  **'/«

» w ,  o b i .  p r . ■ r .  1880 3°/o 
- - - - 1889 8«/o

B u k o w iń sk i a a k ł .  k r e d .  * lem . lo s .  6°/o .
.  . „ w lo» 4°/o .

G a l. A kc. b a n k  łilp . 10°/o p re u i .  lo s .  5''/o 
. . .  lo s .  50 la t  4 V*°/o .

.  60 ła t  za  200
k o ro n  4°/o . . . . . .

G al. T o w . k re d .  s ie n i .  4«/u lo s . 56 la t  .
„ ,  » ,  4°/o lo s . 41 la t  .

4*/u s ta r e  .
,  .  ,  .  4°/o u  200  k o r .  .

B an k u  k ra jo w e g o  d la  G a lłcy l i L o d o m .
47*°/o 5 I 1/* l» t  zwrotD© . ,

B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 2 em . 5 %
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 3  e m . 42 

la t  za  200 k o r .  4 Vi#/o 
B an k u  k r a jó w , lo s .  5 7 1/* la t  a a  2 0 0  k o r . 4°/g 
B an k u  k ra jó w , o b i .  k o l .  lo s .  s a  200 k o r .  4°/o 
A u s tr. w ę g le rs k .  b a u k a  40V* la t  lo » . 4°/t

Oblitfacye z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a

za 100 zl. nom.
K ol. L w ó w -C a e r.-J a s sy  .«  r .  1884 za  300

i l .  4°/o m n ie j  10°/o .  .  .  89*50 90*50
K o le i L w ó w -C z e ru . z r .  1884 za  800 *1. 4°/« 97-35 9 8 ,3 5
G a l. k o l .  lo k . w sc h o d u , z a  100 a ł.  40/0 99.50* 100. ~

97.25 98.25
119-60 1 2 0 6 0
117.50 118.25
104.75 105.75
9 6 .6 0 9 7 .—

110.— 110.60
100.25 101*—

96.75 97.50
95 90 96,20
97-60 97-90
97.30 2 8 .—
95.70 96*—

100.65 101.I 0
102 —

100.50 100*75
9 8 .— 9 9 .—
97.50 96.90

100.20 101.20

W ęg. g a l .  k o le i e m . 1870 z a  2 0 0  z ł. 5 ‘V° 107.70 108-70
,  1878 zu 2 0 0  z ł.  .TYo 107.50 108.50
,  1887 br 2 0 0  z l. 4«/« 9 7 . -  9 6 .—

A l t C j e  banków ( z a  s z t u k ę ) ,

B m iku A nglo  a u s tr .  120 z l.
P e s z t,  b a n k u  Im ndl. 500 z ł. .
Z a k ł .  k r e d .  d l a  h a n d l u  i p r z u m .  p .  u l .  •
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  zł .  .  •

 a u s tr .  łow . etsk. 5 0 0  *1. .  •
G a l, b a n k u  liIp o t. 2 0 0  *L .  . .

H .  d la  h a n d lu  i p rze m . 2 0 0  « t.
B anku  d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 « ł. •

v A n n tro -w ęg . 6 0 0  z ł.  .  .  .
,  Z w ią z k . (iTnłonbaiik) 2 00  ,

C z e sk . b an k u  z « lg z k .  1 0 0  a ł.  . .
Z lT iio s te n sk a  b a n k a  IO O  i ł .  .

A K c y e  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a n s p o r t o w y c l i .

B uków . k o l .  lo k . (ak c . p ie rw .)  200  »ł. •
* * ,  (ak c . z a k ł.)  200 zł

K olei p ó łn .- c e s .  K erd . IOOO z ł.  m ir.
9 L w ń w -C z e rn .-Ja a sy  2 0 0  z ł. .
,  W B O hodn.-gallc .-Iokaln . 200  .  •
,  p a ń s tw o w y c h  206 ił. p e r  utbl .
.  p o ł u d n i o w e j  200 p e r  u l t i m ę .  .

W ęgier, g a l ic y j .  I. 2(J0 z ł.  .  .

A K e j e  przedsiębiorstw  przemysłowych.
G a lie , k a rp a c .  n a f t .  to  w a rz . 509 k o r .  .  — —
A u str. T o w . g ó rn ic z e  A lpino  100 a ł.
P ra s k ie g o  T o w . ż e la  11. p rz e m . 200
B cbodiiiCa 5 0 0  k o r ................................................
T u re c k ie  a a rz .  ty to u lo w . 500 f r .  p e r .  ule.
T r ifa il  tow . k op . w ę g lu  70  z ł.  jj .

Ł o s y  (za sztukę).
B u d a p e s z t e ń s k i e  ( R n s f l l c A )  5  z ł .  »
Z ak ł. k r e d .  d la  li. ł p . po 100 z ł.  .  •
(Mary 4 0  z ł. n ik ......................................................
T ow . i e g .  n a  D u n a ju  100 z ł.  m k .
P o ż y c z k a  iq . In sb ru k u  20  z ł. 
j jo sy  m . K ra k o w a  20 zł.
P o ż y c z k a  w . L u b ia n y  20  z ł /  •
( I fe c  40 z ł.  .  .
P a liły  40  z l. m k.
(Jze rw . k rz y ż a  a u s tr .  to w . 10 zł.
C z e rw , k r z y ż a  w ę g . to w . 5  z ł.
L osy  fu n d . a rc .  l iu d o lfa  10 z ł.
B alm a 4 0  z ł .  m k .
P o ż y c z k a  m . H a lz b u rg a  20  z ł.
8 t .  G e n o is  4 0  z ł- m k .

J51 .75 152,25
1409— 1411 —
3 6 2 --- 362 50
884-50 385 —
7 8 0 .— 7 3 3 .—
391 •— 394 —
2 W .— 2 - 1 .—
237-25 237*75

9 1 3 . - 917- -
314.60 3 1 5  —
134 — 184-50
131*75 132.75

o & o 5* O
2CB-— 210*—
148* — 158.—

3 345 .— 3 3 5 0 .—
287*— 2 8 8 .—
196.— 2 00 .—
3 4 4 — 344-50

67*50 68-5'J
212.50 213.50

4'V«

234*50 235* ~
1 266 .— 1270

838.-— 8 48 .—
138-— 138.50
181. — 183*—

7 .— 7-70
201.50 202-50
67.25 68-—

1 6 2 . - 170.—
3 0 .— 31.—
27— 27.50
23.75 24.50
-  . — —

64.75 65*75
20 59 21.50
11.— 11.60
2 8 .— — •—

8 6 * - 87—
28*— 29—
83-25 84.25

P o ż y c z k a  nt. « tam .s Iaw o w ;i 2 0  zt
„ m . 'P r y o s lu  100 a ł.  m k . 4'/*'Vo

m . ,  60  z ł. 4n/Q .  7 2 .—
W aJd h te u ia  20 z l. lu k ...................................................... 6 0 .- -

w  a l u t  y.
D u k a t c e s a r s k i  . . . .  
A u s tr. w ęg . 8 g u ld . z ło ta  m o n e ta  . 
2 0 -fra u k ó w k a  . . . . .
2 0 - m a r k ó w l i a .............................................
R o s s y jsk i  p ó łim p e ry a ł  
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  100 m a re k  
W ło s k ie  b a n k n o ty  z a  100 lic  .  ,
10 fu n tó w  s te r lm g ó w  » .
R u b le  (aa  1 0 0  ra .) .

64 —

5-70

9*6 5 ty* 9*r*6>/« 
1 1 - 7 8 -  1 1 * 6 2 -

r»8.H2ty* 59 .—  
44*5 0 4 4*60 -

120*46 120-70 
127*— 127

Berlin, (Inin 27 czerwca:
P o z n . Huty z a s ta w n e  4  p ro c . B ery  a  6 — H  

,  ,  ( Bty* proc.
,  .  , 3  p ro c . B ery  a A .,  ♦

P o z n . Haty r e n to w e  4 p ro c ........................................
.  Stya p ro c . .  .  .

P o z n .  o b lig a c y e  p ro  w. Q ł/»  p ro c . .  ,  .
R u b le  ( 1 0 0 ) ...................................................................
A u s tr. b a n k n o ty  (100) . . . . .
L is ty  z a s ta w n e  K ró l. P o ls k . 4 ty* p ro c  .

Warszawa,, dnia 27 czerw
L is ty  J łk w id u c . Król. P o ls k . d u ż e  . .  •

•  » ,  „ d ro b n e
Kon. P o ż . P re m , z ro k u  1801 . . .

.  .  .  -
O bi. p rem . B a n k u  s z la c h e c k ie g o  . ,
L is ty  z a a t. T o w . k re d . z ie m a k . d u że

m m m m  m '  d io b lie  .
m m m ia s t a  W a r s z a w y  se r .  VII.  .

4 V* p ro c .

Petersburg, dnia 27 czerw
R o s y js k a  p o ż y c zk a  p re n u  z  r .  1864 .

* .  ,  z r . 1866
L is ty  a a s t .  T o w .  k re d . z ie m . K r. p o lak .

» .  r o s y js k ie
,  w k i jo w sk ie  ,  .
u m w ileń sk ie
9  9 c h a rk o w s k ie  . . . .
m m c h e rs o ń s k ie  . . . .
.  ,  b e s a r a b .- ta u r y d z .  ,

. 102 41

. 96 40
.  86  4*1
.  lii 1 9 1
. 96.9 *

96 2‘ 
. 216 MO 
.  169-8 i 
.  V0*-~

CLI :

loo.ro
»»9 90

25 V--

212.-. ó 
100.00
100.40

8.40

ca:
2 8 6 .- -
2 5 3 ,- r
100,60

9 V'-s 98. Vi 
98.8/T

no —i, »ao
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P O W I E Ś Ć .

PrzyjaciólLa wzięła ją  pod rękę j podprowa­
dziła do ławki pod gruszą. Towarzystwo pojechało 
drogą na dół. Kłęby kurzu zasłoniły jeźdźców; tylko 
biała woalka ua kapeluszu Szetomowa migotała je­
szcze z daleka.

— Wołodia... on... on... — szlochając, szepta­
ła Preżmewa.

Marya Dienisowna stała pochylona, słuchając 
w sobie samej oddźwięku tych szloelmń. „Po co jej 
po siedziałam 0 tym Szetomowie — pomyślała. — 
Możfcby go byłaby wcale nie szukała". Ale w tej 
chwili przypomniała sobie te długie głośne mai że­
nią nieszczęśliwej morfinistki-matki o tem, jak po­
jadzie do Jałty, jak padnie ua pierś synowi swemu, 
jak sie wypłacze za całych dziesięć lat, jak jedna 
'godzina z nim razem spędzona wynagrodzi jej 
Wszystko.

„Wszystko jedno — i tak byłoby przyszło do 
tego11 — myślała Marya Dienisowna — i poprowa- 
dziła, prawie poniosła Preżuiewę, która ledwie się 
wlokła. Szła ooczną drogą, aby nie spotykać prze­
chadzających się.

X.
D° serca jej jeszcze nie przemawiały boleści 

matki. Pojmowała je więcej rozumem. Po co rwać 
się do s Ł  odnawiać słabe rany? Młodzik lekko­
myślny, zepsuły, znajduje się zapewne przy boku 
pup co woj w charakterze jej przyjaciela.

Czyż mało nacierpiała się ta nieszczęśliwa Lidya 
Nikanorowna? Samo jej zamężcie mogło przerazić 
każdą dziewczynę, choćby, me wiedzieć, jak biedną. 
Przez trzy dni, z przerwami, bałamutnie, jąkając się, 
opowiadała jej Preżniewa o swoich losach. Urodziła 
się z bogatej szlacheckiej rodziny, była jedynaczką, 
Ojciec i matka chuchali na nią. Uczyła się w domu. 
Wówczas zaczynano dopiero myśleć o wykształceniu. 
Rodzice brali jej do domu nauczycieli, profesorów 
uniwersytetu. Ojciec był zajęty ważnemu sprawami 
Miała czternaście lat, kiedy odumarła ją  matka 
Kantorem ojca zawiadywał niejaki Szetomow, kandy­
dat uniwersytecki, śmiały i przemyślaj. Wpływał na 
jej wychowanie; ojciec wierzył mu ślepo. On wszę­
dzie przewodził. Młodej uziewczynie zaczął potaje­
mnie mówić o „nowych11 wówczas ideałach, bif się 
w piersi, mówiąc o narodzie, o nierówności, o zgni- 
liźuio szlachty, o Wysokiem posłannictwie szlachty 
dla „ubogich i ciemiężonych11. Lidya zaczęła, się doń 
modlić. Nie miała jeszcze skończonych lat szesnaście, 
kiedy powiedziała ojcu, że kocha Szetomowa, że chce 
go poślubić. Starzec zgodzi! się a po dwóch lataoh 
umarł. Cały olbrzymi majątek stał się jej własnością. 
Przez pierwsze trzy lata mąż mówił jej ciągle o 
tych samych ideach; ale sprawy majątkowe zagar­
niał co raz więcej w swoje ręce. Zaufała mu, jak 
małe dziecko, a potem odstąpua mu prawie wszystko. 
DziwMo ją  i smuciło, że mąż inaczej mówił, a ina­
czej robił. Coraz częściej wjTjeżdżał na Ural, nad 
Wołgę, zagianicę. Kiedy Wołodia zaczął już ósmy 
rok, Szetomow zażądał — rozwodu. To ją  uderzyło. 
W swem zaślepieniu, w swem niewolniczem przywią­
zaniu, nie uważała, że mu zobojętniała. A ta kobieta, 
którą chciał po niej zaślubić, mieszkała w tem sa­
mem mieście i — bywała u nich. Kazano jej — po­
słuchała, błagając tylko, aby jej zostawiono syna. 
Obiecali. Zgodziła się na wszystko: — winę wzięła 
ua siebie, odpokutowała ją  nawet w klasztorze.

XI.
Ale syna jej odebrano i wyznaczono pens* ę 

roczną w kwocie 1500 rubli. Druga żona życzyła 
sobie, ażeby malec wychowywał się przy ojcu, który 
też udowodnił Preżniewej, że wjmagała tego „logika11 
— w oczacli „wszj-stkich porządnych ludzi11.

— Wzięłaś pani na siebie winę, —- mówił — 
jakżeż więc możesz żądać, aby syn pozostał przy to­
bie?... Nosi przecież moje nazwisko, a pani jesteś — 
panią Preżniewą.

I  na to się zgodziła. Na jego głos i widok 
uczuwała drżenie. Natura nie wytrzymała. 0(1 tego 
czasu straciła zdrowie; trapił ją  cały szereg najroz­
maitszych dolegliwości i w głowie, i w piersiach i 
w nogach ; dochodziło nieraz do stałych konwulsję; 
lekarstwa nie skutkowały, z wód wracała jeszcze 
słabszą, niż była przedtem. Kuracya była ogromnie 
droga a mąż przestał już prawie przysyłać pieniądze. 
Sjna odebrano jej zupełnie, wywożąc go zagranicę 
na całe trzy łata. Druga żona miała swoje dzieci, 
dwoje z nich wychowało się. Przez dziesięć lat nio 
dostała nieszczęśliwa matka ani jednego listu od 
jedynego syna. Mimo to wiedziała zawsze, co się 
z nim dzieje. Wiedziała — że oddano go do gimna- 
zyum. że nie skończył nauK, że jest bardzo piękny, 
że ojciec pieści go i psuje, oddał mu nawet część 
swego kapitału.

W ostatnim roku straciła jego ślad, słyszała 
tylko, że przyjechał na stały pobyt do Moskwy. 
Całą zimę przechorowała w Rzymie. W przeciągu 
dziesięciu lat leczono ją  trzy razy na chorobę umy­
słową, chociaż sama wie bardzo dobrze, że zawsze 
była p-zy zdrowych zmysłach. W skutek nieznośnych 
cierpień i bezsennych nocy przyzwyczaiła się do 
morfiny.

(C. d. n.)
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TYGODNIK
f i n a n s o w y  i h a n d l o w y  

Łiełilj p i b B i p e  i ich czynności.
[Die Effectenhoersen und ihre Geschaefte von Dr.

Bruno Mayer. Wie*  1899).
TT. O s o b y  d z i a ł a j ą c e  n a  g i e ł d z i e .

(Podmioty obrotów giełdowych).
Najważniejszą i najliczniejszą grupę osób, dzia­

łających na giełdzie, stanowią t. zw. odwiedzający 
giełdę uczestnicy, (Boersc Besucher) i członkowie 
giełdy (Boersc Mitglieder); do ostatnich należą wszy- 
jstkie firmy bankierskie i instytucye finansowe, tak 
iprywatne jak państwowe —- pocztowa kasa oszczę- 
łności — zastąpione przez swych prokurzystów lub 
^talych dysponentów giełdowych. Odwiedzać giełdę 
można tylko na podstawie karty giełdowej, o którą 
tizeba wnieść do Izby giełdowej podanie, podpisane 
irzez dwóch członkow giełdy, jako ręczycieli. Izua 

,'dochodzi bliższycłi szczegółów o kandydacie a w ra­
zie dodatniego wyniku wywiesza jego nazwisko przez 
dni ośm w lokalu giełdowym. Jeśli w ciągu powyż- 
iSzego terminu nie wniesiono żadnej reklamacyi prze- 
iciw dopuszczalości kandydata lub wniesione uznano 
za bezpodstawne, wydaje się proszącemu żądaną 
kartę; w razie odmowy można po upływie sześciu 
miesięcy prośbę ponowie. Jeżeli z powodu niedopeł­
nienia zobowiązań giełdowych uzna się uczestnina 
za niewypłacalnego, może tenże w trzy miesiące, 
licząc od dnia ogłoszenia niewypłacalności, prosić o 
ponowne przyjęcie, jeśli się wykaże, iż w tym cza­
sie zaspokoił swych wierzycieli w zupełności. Człon­
kiem giełdy może zostać każdy uczestnik po naj­
mniej Erzechietnieni odwiedzaniu giełdy, jeśli przez 
ały ezas ściśle zobowiązań swych dotrzymywał i 

dyscyplinarnie karany nic był.
Członkowie giełdy wybierają z pośród sielńe 

trzydziestu „radców giełdowych", którzy tworzą t. z. 
Izbę giełdową, na której czele stoi prezydent i dwóch 
zastępców Czynności biurowe załatwia osobne biuro, 
złożone z urzędników stale mianowanych, pozostają­
cych pod kierownictwem generalnego sekretarza; 
rząd  reprezentuje osobny komisarz i dwaj zastępcy, 
Uczestnikiem względnie członkiem nie mogą być: 
a) kobiety; b) niewłasnowolni, c) krydataiyusze na 
czas trwania konkursu, w razie zaś zasądzenia kar­
nego przez trzy lata po odbyciu kary; d) niedopeł­
niający zobowiązań giełdowych — tj. ci których wy­
dzwoniono; e) przekraczający przepisy giełdowe i 
i ozsiewąjąey fałszywe pogłoski; f) zasądzeni za prze­
mytnictwo lub ciężkie przekroczenie skarbowe.

Tak zwany honorowy sąd giełdy (Ehrengericht) 
funkeyonnjo wówczas, jeśli uczestnik lub członek 
dopuścił się przewinienia, które nie podpada ani pod 
postanowienia regulaminu dyscyplinarnego, ani też 
pod przepisy ustawy karnej; w szczególności zaś 
wtedy, gdy w wykonywaniu interesów giełdowych 
dopuszczał się czynności, które nie dadzą się pogo­
dzić z honorem kupieckim.

Zupełnie analogiczne przepisy regulują także 
kwestyę uczęszczania na giełdach pruskich; w pań­
stwach związkowych istnieją dla każdej giełdy odrę­
bne przepisy. W Hamburgu np, może przyjść na 
giełdę każdy przyzwoicie ubrany człowiek.

Bardzo ważną rolę odgrywają na giełdzie 
maklerzy handlowi, czyli sensale, tj. osoby, które 
w ścisłem wykonywaniu obowiązujących przepisów 
funkcjonują jako zaprzysiężeni pośrednicy w intere- 

. pach giełdowych.
Aby zostać seiisalom, wymaga się od kandydata 

obywatelstwa austryackiego, peliioletności, wiasno- 
wolności i nieposzlakowanego życia, oraz złożenia 
egzaminu komercjalnego. Posadę, na którą się 
zawsze konkurs rozpisuje, nadaje Izba giełdowa 
z zastrzeżeniem potwierdzenia przez rząd krajowy ; 
po zaprzysiężeniu doręcza komisarz rządowy nowemu 
■sensałowi t. zw. książJtf dzienną, w którą tenże ma 
wpisywać wszystkie interesy, przy których pośredni­
czył. Każdy dokonany interes ma być wpisany do 
książki poczem wystawia sensal każdemu kontra­
hentowi notę zawarcia t. zw. Schlussnote", która 
w razie sporu ma zupełną moc dowodową.

Za interwencję swą pobiera sensal pewną na- 
leżytosć — courtage — która wo Wiedniu wynosi 
l u/oo wartości kursowej; przy dewizach 8/io°/oo; przy 
interesach terminowych i premiowych opłaca się 
półtorarazową należytosć.

Szczególnie wybitno stanowisko zajmują sen­
sale na giełdzie w Paryżu, zwan tam agents de 
chanr/e; zostać można nim tylko w drodze kupna tej 
posady, niezwykle drogiej, gdyż cena, kaucya służbowa 
i dodatki do t. zw. caisse commune wynoszą prze­
ciętnie razem około 2Va miliona franków; najeżę jsiej 
tw rzy się też cichy syndykat, który za jednego 
z swych członków składa całą cenę.

Bardzo wysoka cena, względnie wartość takiej 
posady wyjaśnia się tern, że na giełdzie francuskiej 
każdy interes giełdowy musi przejść przez ręce 
agents de change, względnie przez t. zw. parąuet, 
miejsce ich urzędowania na giełdzie; w przeciwnym 
razie jest nieważni, a tem samem nie zaskarżalny.

Na giełdach angielskich nie ma agentów o tak da­
lece sięgających przywilejach, za to są t. zw. bro- 
kecs nietyiko agentami, ale równocześnie także ko­
rni,sjconera-mi ; w przeciwstawieniu do nich nazywa 
się członków' coulissy jobber, albo dealer.

W Niemczech są t. z w. Kursmalder, zaprzy­
siężeni w pierwszym rzędzie tylko dla obowiązko­
wego oznaczania notowań giełdowych — wobec 
czego urzędowa ceduła giełdowa zestawia się tylko 
na podstawie notowań przez nich podanych. Nadto 
są pośrednikami, alo niezaprzysiężonymi, w intere­
sach giełdowych, które mogą zawierać także we 
wlasnem imieniu, względnie na wdasny rachunek.

Niektórzy, szczególnie ci, któiyin lozchodzi 
się o praw'dziwrość interesów, na giełdzie zawiera­
nych, żądają bardzo słusznie, aby posady sensali 
były przez rząd obsadzane i ze skarbu państwa 
płatne ; w tym bowiem razie byłaby ścisłość w wy­
pełnianiu zobowiązań służbowych daleko większa, 
a sensal, który me potrzebowałby się oglądać na 
swój zarobek z courtażu, mógłby oddać znako­
mito usługi przy podstępnych manewrach giełdo­
wych i w tym celu wręcz odmawiać swego pośred­
nictwa, przy tym ustroju niezbędnego.

Propozycja powyższa zasługuje tem więcej na 
uwzględnienie, ile że odosobniłaby ściśle maklerów' 
czyli sensali od komisyonerów, którycli możnaby 
w następstwie daleko dokładniej kontrolować, niż 
obecnie. W razie zwiększonego zaś ruchu giełdo­
wego, możnaby powrócić do dawniejszej, w obecnej 
ustawie nie znanej instytucji agentów giełdowych, 
przez co ułatwionoby także stanowisko coulissierów 
z których nie jeden nie jest mczem innem jak tylko 
cichym agentem prywatnych bankierów i publicznych 
banków. Zupełno odrębne stanowisko zajmują t. zw. 
remisierzy, którzy występują tylko jako mandata- 
ryusze zamiejscowych względnie zagranicznych do­
mów bankowych.

III. P r z e d m i o t y  o b r o t o w  g i e ł d o w y c h .
Przedmiot obrotów giełd pieniężnych stanowią 

dewizy, waluty i efekty. Dewizy, tj. wniesie na za­
granicę i na obcą walutę opiewające, notuje wiedeń­
ska urzędowa ceduła dla jedenastu obcych miejsco­
wości, najważniejsze między nienn na Berlin, Paryż, 
Londyn, Amsterdam, Zurych i Brukselę.

Najznaczniejszym targiem dla dewiz jest giełda 
londyńska, gdzie dla działu dewiz ustanowiono oso­
bnych maklerów t. zw. bill brokers. Dewizy wysta­
wione są zawTsze na termin a dla obliczenia odsetek 
ustanawia się stały dzień zapadłości, mianowicie dla 
Berlina i wszystkich innych miast niemieckich dzień 
po oddaniu, dla innych miast-kontynentalnych dwa 
a dla Rósyi trzy dni po oddaniu.

Terminy są trojakie, krótlde 5 do 15 dn: śre­
dnie 42 do 60 dni i długie 75 do 95- dni; najbar­
dziej poszukiwane są dewizy o terminie średnim. 
Walutę stanowią na giełdzie tak pieniądze papiero­
we jak i monety; z pierwszych notują na giełdzie 
wiedeńskiej niemieckie i włoskie banknoty oraz ru­
ble; jeden szlus wynosi 5.000 marek względnie lirów, 
rubli zaś 2,500. Dla monet istnieje trzynaście no­
towań ; z obcycli marki, franki, lei, dinary, sowereny 
oraz włoskie i tureckie liry ; jeden szlus wynosi 500 
sztuk monet. Najważniejszym działem giełdy są na­
turalnie efekty, pod którą nazwą rozumie się w ogóle 
wszystkie papiery wartościowa, będące przedmiotem 
obrotów handlowych, względnie giełdowych. Efekty 
są różnorodne, mianowicie do działu efektów pań­
stwowych ausfcryackich należą za,prsy ogólnego długu 
państwa z r. 1867, t. zw. dług wspólny, losy pań­
stwowe z r. 1854, 18G0 i 1864 złota renta korono­
wa i inwestycyjna, tudzież priorytety i obligacje 
kolei upaństwowionych* które uważają się zupełnie 
na równi z zapisami długu państwowego.

Węgierskie papiery państwowe są osobno noto 
wane, tak samo publiczne pożyczki krajów', miast i 
korporacyj; z obcych tylko włoskie i bułgarskie po­
życzki, tudzież serbskie i tureckie losy. W przeciw­
stawieniu do powyższych papierów publicznych po­
zostają t. zw'. papiery prywatne, emitowane bądź przez 
poszczególne osoby (Cayaliersłose jak : Clary, Salnr 
etc.) bądź przez tow'arzystwra a to w formie priory­
tetów, listów zastawnych, obligacyj i akcyj. Priory­
tety są zahipotekowane 'długi towarzystw' akcyjnych, 
głównie kolei, dla których księga kolejowa względnie 
linia kolejowa wraz z wszystkiomi nieruchomościami 
służą za hipotekę.

Listy zastawne towarzystw kredytowych ziem­
skich, t. zw. Credits fonciers, opierają się na zalii- 
potekowaniu długów' na nieruchomościach dotyczą­
cych dłużników', dla każdego zaś z posiadaczy listów 
zastawnych pozostaje, jako dla współudzielającego 
kredyt, prawo podzastawu na odnośnych hipote­
kach.

Tak jak priorytety, czyli obligacja; pierwszeń­
stwa i listy zastawne mają zawsze zabezpieczenie 
hipoteczne, tak z drugiej strony zwykłe obligacje 
zabezpieczenia tego nigdjr nie mają i nie są niczem 
innem jak zwykłymi zapisami dłużnymi dotyczącego 
towarzystwa lub przedsiębiorstwa W razie konkursu 
nie mają przeto właściciele obligacyj żadnego przy­
wileju i przechodzą do trzeciej klasy wierzycieli 
konkursowych.

Ostatni, a na giełdzie najważniejszy dział ta r­
gowy, reprezentują akcjre, czyli papiery, wydane dla

oznaczenia pewnej części udziału w kapitale zakła­
dowym banku, koiei i przedsiębiorstw transportowych, 
przemysłowych i asekuracyjnych. Kapitał zakładowy 
może być" z reguły jeszcze powiększony, wówczas 
Wydaja się t. zw. akcye młode; przy towarzystwach 
dobrze się rentująeych, zwykle za Wysokiem ażiem, 
jak u. p przy ostatniej emisyi akcyj Unionbanku, 
płacono 280 zł. za nominale 200 zł. Zysk z tego 
ażia emisyjnego idzie zawsze do funduszu rezerwo­
wego odnośnego towarzystwa; wyjątkowo, jak przy 
akcjach fabryki broni, służy na umorzenie konta pa­
sywów.

Efekt ineźe być tylko wtedy przedmiotem targu 
na giełdzie, jeżeli przypuszczony zostanie do noto­
wania, czyli uzj-ska t. z w. cote; zależy to od przy­
zwolenia ministra skarbu, udzielonego na podstawie 
opinii, przedstawionej przez Izbę giełdową. W tym 
celu musi emitujące towarzystwo przedłożyć szczegó­
łowy prospekt, zawierający jak najdokładniejsze daty 
co do warunków emisyi efektu. — Za no­
towanie waloru płaci się stały dodatek do funduszu 
giełdowego; cofnięcie notowania może nastąpić tylko 
za zgodą Izby giełdowej, której jednak nie służy 
praw'0  wykreślenia notowania z własnego umocowa­
nia. Zupełnie naczej jost na giełdzie berlińskiej, 
gdzie osobna komisya rozstrzj'ga o dopuszczalności 
efektu do notowałia giełdowego, oraz jest uprawnio­
ną zarządzić wykreślenie efektu z notowań giełdo­
wych z wTasnej mocy. Jestto atrybucya szczególnie 
ważna z uwagi na efekty towarzystw podejrzanej 
reputacji; me mniejszym hamulcem w operacjach 
efektami o wątpliwej wartości jest też to postano­
wienie ustawy giełdowej, które zezwala na. notowa- 
nie akcyj nowego przedsiębiorstwa dopiero po upły­
wie roku od wciągnięcia przedsiębiorstwa do regestru 
handlowego z tem dalszem zastrzeżeniem, że poprze­
dnio musi być jeszcze ogłoszony bilans za pierwszy 
rok czynności. Wcześniejszy handel w takich akcj ach,
mianowicie u na pojawienie" (auf Erschemen) jest 
niedopuszczalny i z ustawy bezwarunkowo nieważny.

K o / J i i a i t o Ń r i .
P r o i u k c y a  i  k o n s u m e y a  b a w e ł n y .  Rerue 

statistiąue daje zajmujące studium o produkcyi te ra ­
źniejszej bawełny na całej kuli ziemskiej i o rozwoju, 
który byłby w tej produkcyi możliwy. U praw a baweł­
ny odbywa się szczególnie w  Azyi j w Indyach, Chi­
nach, Japonii, Korei, Tonkinie, Kambodży, niektórych 
wyspach Sundajskieh i f il ip ińsk ich ,  —  w Turkiesta­
nie, P ers ja  i Azyi m nie jsze j;  —  w Afryce: w E g i p f  
c ie ,  w Etiopii,  Senegalu i Sudanie ; —  y- Ameryce: 
w Stanach Zjednoczonych, w Meksyku, w Guatemale. 
w Wenezueli Eąuador i_ w  B ra z y li i  Ilość_ bawełny
produkowanej w iu d y a c h  zwiększyła się z 357 .000  ton 
w r. 1870 na 580 .000  ton w r. 1890. Bawełna chiń­
ska je s t  gorszej jakości, produkeyę szacują, razem 
z Koreą, na  288 .000  ton. Japonia zebrała w r. 1894
40 .000  ton, ale potrzebuje daleko więcej bawełny na 
potrzeby swoich przędzalni.  Kambodża i Tonkin, k t S  
rych baw ełna sprzedaje  się w Azyi mogłyby bardzo 
powiększyć p rodukcją .

Na M adagaskarze bawełna rośnie dziko.
W Egipcie, którego baw ełna najbardziej je s t  po­

szukiwana na ta rgach  europejskich, produkowano w r. 
1896 ton 1,452.624.

W  Stanach Zjednoczonych nalconiec średnia pro- 
dukeya roczna wynosi lljjmil.jpak po 180 kilogr, czyli
19 .800 .000  metr. centn.

Jako  ogólną produkeyę na całym globie, można 
przyjąć minimum 3 miliardy kilo.

Konsumcya zaś bawełny, podług źródeł staty 
stycznycb szwedzkich, w zras ta  ciągle i wynosiła na 
czas 1891— 1894 w Wielkiej Brytanii 7 ,091 .000  ton, 
w kontynentalnej Europie 8 ,524 .000  ton, a w Stanach 
Zjednoczonych 5 ,522 .000  tou. Konsumcya ta  szczegól­
nie powiększa się prędko w  S tanach Zjednoczonych, 
gdzie jeszcze w r. 1860 wynosiła tylko 1 ,452.000 ton

Tramwaje w Stanach Zjednoczonych. 
Porównanie zostało przeprowadzone w Nowym Jorku 
kosztu t ram w aju  elektrycznego z tram w ajem  konnym 
na przeciąg roku od 30 czerwca 1897 aż do 30 czerw­
ca 1898. Rezultat był, że kilometr drogi 1 wozem kr 
sztował przy tram w aju  elektrycznym 318 fran , przy 
tram w aju  konnym 558 fran., a. stosunek wydatków do 
dochodów był 88 na  100 przy elektryce, a  0 2 -2 na 
100 przy koniach.

Cena transportu towarów na kolejach S ta­
nów Zjednoczonych w ostatnich trzydziestu latach opa­
dła o 5 6 %  to je s t  więcej niż o połowę. >W Societó 
statistiąue de Paris robiouo porównania z cenami t rans­
portu wre Francy i, z których wynikło, że ceny f rancu­
skie są  prawie dw a razy wyższe. Potanienie to, tak 
bardzo korzystne, nietyiko dla producentów, a głównie 
dla rolników, ale i dla konsumentów, pochodzi z wiel­
kiej ilości kolei i rozumnej ich polityki taryfowej. Zro­
zumieli, że lepiej j e s t  przewieść bardzo wiele a tanio 
niż wyśrubować ceny a przewozić mało.
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